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M 0M  Din ]1D3
Na podstawie autentycznych dokumentów, 

zebranych przez mnicha Brata Augusfyana 
w klasztorze w Sewilli.

-  O, jakież piękne s tów a 1 — zaw ołała  ucie­
szona  hrabina. -  Możecie liczyć na moją w  Izię- 
czność.

T a  w różba mi się podoba — rzekł jerzy -  
m a c e  spryt, mój przyjacielu.

Lekarz nieznacznie sie’ uśmiechnął.
M i s t r z  -  zaczę ;a nrabina ponow nie -  

p roszę w as  terez o wróżbę z gwiazd. Ob- w a 
sza  odpowiedź była równie korzystna dla m o ­
jego syna, jak m je sny  były dla m nie l

-  Na to potrzebowałbym obrazu nieba 
w  chwili przyjścia na  św iat w aszego  syna  — 
odpowiedział astrolog.

-  Oto jest -  rzekł Lewita, w y jm u ją '  papier 
z kieszeni. Z rozkazu pani hrabiny sp o rzą­
dziłem dokładny o i faz firm mentu

Astr oa wgłębił s«ę badaw czo  w  treść pa 
pieru, mrucząc przytem kabalisty zne w vrazy:

-  Orion zw rócony na Wschód... lewe ramię 
w  powietrzu.. Syryusz na na jw yżs:em  niebie... 
hml... serce... jupiter w zetknięciu z Bykiem... 
Aldebaran gwiazda w ędr jacych cyganów... to 
dobre!... W enus niewido zna... ah l  a h l . .

I c ó ż ?  -  zapytał Jerzy, znie ierpliwiony 
jak  zwykle.

-  Zaraz. Muszę wprzód narysow ać magiczny 
czworobok. Cierpliwości 1

-  Mag czny czw oroboki -  powtórzył Jerzy 
z wielkiem zdziwieniem i ogromnie zaciekaw iony 
zbliżył się do astrologa.

Ten narysow ał najpierw  duży czw 'robok, 
w  środkow  m polu drugi mniejszy, za ś  prze­
strzeń między jednym a drugim czworobokiem 
podzieli! na dw anaście  pól trójkątnych

Mistrz Scipio zda vał się być bardzo prze­
jętym i skupionym w sobie. P o  chwili rozwarł 
w ięlką  księgę, zapełnioną znakam i a tronomi- 
t znemi, p rzewertowa m nóstw o kar ek, porów nu­
jąc w  iąż zapiski lekarza z magicznym czw o­
robokiem i tajnymi znakam i w księdze. Wreszcie, 
po długi h i mozolny h  badania  h, przem ów ił:

Ł askaw a ani, oto jest horoskop urodze­
nia w aszego  sy  a :

-  Zetk ięcie się Jowisza z konstelacyą Byka 
oznacz* wiele spełniony h życzeń; da ekie po 
dróże i nieźli zone bogactwa. W asz syn będzie 
elegantem ; będ ie bard o pow aźan  w  ży iu. 
Syryusz na najwyższym szc ycie nieba oznacza, 
że serce odgryw ć będzie wielką roi z w jego 
życiu. Jednak powinien się tego -y s trz eg ać l  
Orion, wywierający w A  w  na lewe ramię, w  chwili 
urodzenia już się cofał; jest to znak, że jego 
ser e będ ie często zagrożone, lecz będ 4 to nie­
bezpieczeństw a morał ej natury. Nie grozi mu 
nagła  śmierć, owszem, będzie długo żył. W zbo­
gaci sie kolejno przez darowizny, zapisyi schedy.

-  Czy będzie szczęś l iw y?  -  zapyta ła  h ra ­
bi !?.

-  Tak, o ile m ajątek zdrowie, potęga i s ław a 
uszczęśliwić go zdołają.

-  Czy wejdzie w  zw iązek m ałżeń sk i?
-  Dwukrotnie!
-  No, to nieźle -  wtrącił lerzy -  jestem 

w cale  zadowolony.
Na nieszczęście sk ierow ała  hrabina do as tro ­

loga jeszcze jedno pytanie, które miało wszystko 
zepsuć.

Czy pozostawi liczne p o to m stw o ?
-  Na to nie mogę dać  stanowczej odpo­

wiedzi, ła sk aw a  pani -  odrzekł mistrz Scipio. — 
W enus, która kieruje płodnością, była niewido­
czna na niebie. Z wstecznego ruchu cyfr moich 
astrologicznych znaków  mogę wyczytać tylko 
tyle, że koniec w aszego  rodu będzie przeciwień­
stw em  jego początku. Od kogo wywodzi się 
w a sz  ró d ?

-  Od założyciela domu Lara, którego b o ­
czną linią jest rodzina dl Tenorio -  od Mu- 
darry-Basfarda.

-  Do f Mudarra był Maurem, a synem  chrze­
ścijanina. W asza rodzina w ygaśnie  na chrześci­
janinie, a synu mauretańczyka.

Na te s łow a hrabina z okrzykiem padła na 
ziemię nieprzytomna.

-  H a l 'Ł o trze  1 Kłamco 1 Bezczelny 1 -  w o ­
lał rozwścieczony Jerzy. I pozostaw iw szy  h ra ­

binę troskliwej opiece lekarza, chwycił ze stołu 
linię m atem atyczną i począł po sw ojem u robić 
pom iary  na plecach nieszczęśliwego astrologa.

Tym czasem  lekarz ocucił hrabinę z omdle­
nia i dMęki jej w stawiennictwu zakończyła się 
ta nierów na w alka  m om enlalnem  a beztermino- 
w em  zawieszeniem broni, które przemieniło 
się wkrótce w  długotrwały pokój, kiedy h ra ­
bina odchodząc wręczyła astrologowi ciężarną 
złotem saktew kę, zarazem  Jerzego ze sobą  za ­
bierając. Oboje wrócili do pałacu, nie zam ie­
niwszy po drodze ze sobą  ani jednego słowa. 
Hrabina była bard  o wzburzona i przez całą noc 
nie zmrużyła oka  ani na  chwiię.

ROZDZIAŁ III.

Zarod k i.
Hrabina p zywiozła z Estrem adury niemowlę 

w  powijakach, płci żeńskiej. Dziewczynka była 
fak wąfia i nikła, że  hyba tylko cudem utrzy­
m ać się mogła przy życiu. W proś niepojętą było 
rzeczą, jak to dziecko oddechać mogło. K żdego 
rana spodziew ano się z aleźć je bez życia w  s łu ­
żącej mu za kołyskę szkatułce, wyśc ełonej wełną. 
Nawet hrabina uw ażała  e za niezdolne do życia. 
Z obawy, aby dziecko nie zm arło w  cz sie po ­
dróży, nie chciała się też zrazu podjąć o d p o ­
wiedzi lnej opieki nad niem, jednak okoliczno­
ści nałożyły na nią fen obowiązek.

Jedna z jej kuzynek, Donna Marya Salazar, 
którą bardzo kochała, poślubiła w brew  woli ro- 
d-iców  mł dego człow ieka z Estremadury, n a ­
zw iskiem  Ramon Jover, cz 'ow  eka zresztą z do­
brej szlacheckiej rodziny i dzielnego ch a rak ’eru, 
który je nak  w cał m majątku posiadał ty l-o  
dom, położony w  MedelLue i pobory kapitana 
k ó le w s k ic h  galer. Mimo to, dziesięć lat prze­
żyli z sobą  szczęśliwie, przynajmniej o tyle 
szczęśliwie, o He to w  biednei rodzinie jest m o­
żliwe. Mąż przebywał przew ażnie na  morzu, aby 
zarobić na utrzymanie żony, która zostaw ała  
w  domu. Dnie, spędzone na lądzie, były całem 
szczęściem  obojga. Wróciwszy z ostatniej po ­
dróży, zastał żonę, którą pozostawił przy nadziei, 
już zmarłą. Donna Mąrya w  siódmym miesiącu 
pow  la dziew czynkę i ulęgła skutkom  przedwcze­
snego porodu.

Donna Clara zasta ła  kuzyna w  rozpaczy. Nie 
utulony w  żalu po stracie swej ukochanej żony, 
tracił głowę na myśl o trudnościach, a raczej 
o niemożliwości w ychow ania  dwojga swych 
dzieci. Od biedy, mógł wziąć syna ze sobą na 
okręt. Chłopak by* już rosły i dość silny, aby 
znieść życie na morzu. Ale fo drugie, fo biedne 
niedorozwinięte słabe stworzenie I Potrzeba mu 
było matki dla tej biednej sierotki, a  poczciwa 
hrab ina przyrzekła mu ją zastąpić — i tak też 
uczyniła.

M aleństwo znosiło podróż lepiej, aniżeli m o ­
żna się było spodziewać. Kilka kropli mleka 
starczyło mu za całodzienny p karm. Pomim o 
swojej s łabości dziecko mało sypiało i nie krzy­
czało w ca le ;  było uosobieniem łagodności. T o ­
też hrabina polubiła je wnet, a jej litość dla bie­
dactw a zamieniła się w  czułość. Jerzy, który 
przy całej swej rubaszności, w  gruncie rzeczy 
miał dobre serce, przywiązał się odrazu do bie­
dnego dziecka i otaczał je o cow ską  opieką. Ale, 
że jego debry hum or zaw sze  go dławił, jeżeli 
nie miał ujścia, więc w yładowy wał się w  cią­
głych ź rtach i docinkach na temat n iepraw do­
podobnej miary tego m aleństwa. Miało imię m a ­
tki, Marya, a Jerzy dodał mu przydomek Mune- 
quifa (zdrob dałe od Muneca =  Ł lka) czyli „La­
leczka".

Przybywszy do Marany, dano Laleczce Juana 
za towarzysza. Mieli w spó lną  kołyskę i w spólną 
karmicielkę. Rozkoszny byl w idok tych dwojga 
dziec1, pięknego w  sile chłopca i pełnej wdzięku, 
delikatnej dziewczynki, ssących społem u wy­
mion ładnej, białej kozy. Marmol nazyw ała s  ę 
ta m am ka. Zdawało się, jak gdyby sam a  od ­
czuw ała przyjemność w  karmieniu tej pary dz iec i ; 
przybiegała zaraz za p is rw szem  odezwaniem  się 
jednego z nich i stała przez cały czas karmienia 
z pow agą i godnością, jak gdyby w  zrozumieniu 
całej doniosłości tej w aż  ej funkcyi, jaką pow ie­
rzono jej do spełnienia. Jeszcze piękniejszy był 
w idok tych dwojga dzieci, kiedy za dnia leżały 
obok siebie w e śnie, całkiem nagie, splecione 
z so b ą  rączkami, spokojnie uśmiechnięte, niby 
obraz czystej, niew nnej m iłości. Bo kochały się 
te dw ie istoty. Szukały się wzajem, kiedy się 
ze snu budziły, uśmiechały się do siebie, kiedy 
się spostrzegły i pieściły się małemi róźowemi
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rączkami. Kiedy Juana nie by ’o, Laleczka p ła­
k a ła ;  a kiedy Laleczki nie było, Juan krz czał.

Zapraw dę -  nie było fo podobieństwo cha 
rakterów, co tych dwoje ku sobie pociągało ; 
trudno byłoby znaleźć w iększe przeciwieństwa, 
jak  te dwie róż e natury, które tutaj splotły się 
w  parę. Jedno łagodne, spokojne i ulegle, drugie 
porywcze, ogniste, samowolne, uparte. Juan w u c e j  
robił h a  asu  w  jednym dniu, niż Laleczka przez 
ca y miesiąc, Ona, poza sw oim  towarz szem, 
zdaw ała  się niczego więcej nie p rag n ąć ;  nie o d ­
m aw iała  nigdy, ale i nie żąd ła nigdy. Inaczej 
ju a n :  zachciało mu się czego, to m usia o b  ć 
i to natychmiast, bo Bóg wie, jaki harm ider 
zrobiłby rozkaprvszon dzieciak.

A nie zb akło paniczów  kaprysów.
Na w szystko miał ocho tę ;  pociągało go 

wszystko, co b ły szcza ło ; co tylko ujrzał nowego, 
zaraz chciał je mieć, nie troszcząc się już wię­
cej o nic innego; to, co posiadł jako chw ilow ą 
rozrywkę, rzucał precz i wyciągał ręce po nowy 
przedmiot sw ego  pożądania.

A zarazem  ten n iespokojny tem peram ent nie 
wyki .czał czulszych strun uczuciowych Na wi­
dok tego, co ukochał, zapom inał o wszystkiem  
innem. W ystarczała  sam a obecność ojca, maiki, 
Laleczki, a naw et M a rm o l , aby w  najw iększem  
wzburzę iu zaraz się uspokoił. Na nikogo in­
nego wi cej nie zw aża ł;  naw et brat go nie 
obchodził.

St yj Jerzy podążył był za swoim w odzem  
do Włoch, gdzie znów  ozgorza a wojna między 
Hiszpanio a Francyą o królestwo Neapolu. Gdyby 
był w  domu, nieza odnie pokochałby go luan  
już wtedy, fak, jak  później uk chał go c a łe n  
sercem.

Po w y ra z a c h : m am a, pap  , Munequifa i Mar­
ino*, pierw zem słowem, jakie w y p o w e d z ia ł, 
byl w y raz :  „ł-dne". Wszystko, co ^ u  się podo­
bało, iak i w s /y s tk o  fo, czego jeszcze nie znał, 
by o „ładne". Było niem rak długo, dopóki nie 
obejrzaj dokładnie, nie wycałował, nie roztrza­
skał, nie ozrzuc ł. A wtedy ten przedmiot już 
nicze > więcej nie był i przestał dla n k g  istnieć.

Z biegiem lat te w rodzone skło n ści jesz­
cze się w  nim spotęgo ały.

Był wolnym od zwykłych w ad  dziecięcego 
w ię k u : lako stwa, bojaźliw oś J ,  k łam stwa, zło- 
dziejs wa. Al pożądliwość i cie aw o ść  rozwi­
nęły się u nieuo szybko, z każ ym dniem um a­
cniały się te instykty, aż do stanu nienasycenia. 
Nie znal przeszkód, ani granic. Nigdy nie spo- 
czy m  ł ; zaw sze  bvt w  ruchu, zaw sze coś  obser­
wow ał, posiu  hi v- ał, wypatryw ł, wvpytvwał, szu ­
kał, badał, zaw sze  się krzątał, zaw sze  coś  maj- 
sfr wał. Dostał zabaw kę -  zaraz  ją potłukł, aby 
zoba zyć, c ’ jest - ew nątrz  Spostrzegł drzwi 
otwarte -  już w szedł w  nieznaną przestrzeń, 
nie troszcząc się o to, jak się wydo lanie. Raz 
przebył cały dzień w  zamkniętym spichlerzu, 
w  którym się schow ał bez nic?yjej wiedzy. In­
nym r >:em znaleziono go bez przytomnego w  pi­
wnicy do której wpadt, chcąc po ( iernku zejść 
po schodach. Nie było drabiny w pod wórcu, ani 
drzewa w  ogrodź e, po kfórychby się nie w sp i­
nał, z narażeniem  na złam anie kar* u. Wypadki 
go nie omijały, jednak zaw sze  jakoś w . szedł 
z nich bez szw anku. To w  nim podsycało od­
w agę i zaufanie w  sw e  s  ły i zachęcało do dal­
szych awantur, które mogły ?ię niejednokrotnie 
źle skończyć. Pewnego wieczora wyc ągnięto go 
naw pół żywego ze stawu, do k tó reg aw sk o czy ł,  
aby złowić księżyc.

Rodzice żyli w ciągłej obaw ie  o niego. Ma­
tka, która go namiętnie kochała, s tara ła  się mu 
w ypersw adow ać to zamiłowanie do igrania z nie­
bezpieczeństwem, które jego bawi o, a ją m ar­
twiło,

— Jeszcze to kiedy przepłacisz życiem -  
m ęw iła  ze łzami w  oczach -  a cóż wtedy ze 
m ną się s tan ie?

Wtedy chłopiec rzucał się m atce na  szyję 
w  namiętnych uściskach, żałując i przyrzekając 
poprawę.

-  Zobaczysz, m am usiu , będę posłuszny, jak 
Laleczka.

Laleczka bow iem  była w  jego oczach w zo ­
rem wszelkich  cnót.

Ale wszelkie jego zapewnienia  i postanow ie­
nia za chwilę poszły w  niepam ięć i chłopak na 
nowo zaczął szaleć.

Hrabia, zaw sze  panując nad  sobą, m askow ał 
swoje o jcowskie uczucia zewnętrznym chłodem  
i pow agą i nieraz wyłajał syna za tę niesforność.

Ciąg dalszy  nastąp i.


